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Za wiersz m llim tiro w y  przed 
60 gron*Y, w lekscie 58 gr., 
id  tektssni 29 gr. O głosze­
nia rabela.-yczoc 50 proc., a 

i swiqieczne 26 proc. drożei. 
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zL 2.00
Adres administracji: Piisnd- J 
sklego Nr. 8, telefon *-97. 
leiefon redakcji 6-92, te­

lefon redakcji nocnej 
i drukam i *-9 *.

Konto czekowe P. K. O. 
Warszawa 65.070

Organ demokratyczny niezależny
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Dar polonii amerykańskie!.
640  franków franc, na polski samolot transalaniycki.

Nie zamach na nuncjusza.
Strzał do strażnika na postrach.

W ARSZAW A, 5. 2. Konsul ge­
neralny Rzeczypospolitej polskiej 
w Nowym Jorku p. Marynowskl, 
zawiadomił min. spr. woisk. o wy­
nikach okcjj gromapzenia fundu­
szów wśród Polonii amerykańskiej 
na nowy samolot dla majorów Idzi­
kowskiego I Kubali.

Polonia amerykańska zebrała 
Już na nowy lot przez Atlantyk 640 
tysięcy franków franc.

Resztę sumy pokryje departa­

ment lotniczy m. s. woisk.
Lot ma się odbyć na wiosnę.
Silnik, który bvł uszkodzony 

przv poprzednim locie mir. Idzi­
kowskiego i Kubali jest już wyre­
montowany I będzie użyty do dal­
szych prób.

Dotychczas n:e zdecydowano ie- 
szcze, czy aparat wymontowany bę­
dzie ostateczme sdnik »Lorraine- 
Dietrich« ch'odzony wodą, czy in­
ny jaki silnik.

M A D R YT, 5. 2. Zaprzeczają fu 
pogłosce o rzekomym zamachu na 
nuncjusza.

Źródłem pogłoski było zaiście, 
jakie miato miejsce w posiadłości

królewskiej, położone! w okolicach 
miasta. Jakiś podejrzany osobnik 
strzelił w obecności nunciusza do 
strażnika, chcąc go przestraszyć.

Ojciec święty suwerennym władcą
po uznaniu przez rząd włoski.

4 transporty z 1600 aresztowanymi trockistami
w drodze na Sybir.

LO N D YN , 5.5 »Da!ly Telegraph* czterech specjalnych pociągach 16CG 
donosi z Moskwy, i i  w bieżącym aresztowanycn trockistów, 
tygodniu deportowano na Syberię w

Trocki w Angorze na terytorium ambasady sowiecie]

LO N D YN , 5.2 »DaIly Telegraph* 
donosi z Rzymu, Iż m !ędzy Waty 
kanem I rządem wk/sidm zowarte 
tostuło porozumienie, reguluiące 
niektóre sporne sprawy t. zw. kwe­
stii kościelnej.

Rząd w oski uzno'e papieża jako 
auwerena na oKreślonem terytorium.

Papież otrzvmuie prawo wvjazdu 
do Rzvmu przez speaamą drogę ł 
odprawiania nabożeństw w Bazylice 
Lateraneńskiei.

Klauzule finansowe tego porozu­
mienia przewidma, ze rząd włoski 
zapłaci Wat> kemowi I ł  miljonow 
funtów.

LO N D YN , 5 2. »Daily Exores* 
podaie z Moskwv, że zgodme z ży­
czeniem Turcji Trocki przebywać bę­

dzie w Angorze na iet>*oijuUi ainoa 
sady rosy;3Kiej.

Uprowadzenie Radamesa
przez warszawiankę.

Bohaterski tenor śpiewa, lecz nie chce zgolić brody.

Pan K o r f a n t y  nie p r o t e s t u j e
przeciwko oskarżaniu go o łapownictwo.

K A TO W IC E, 2. 1. Klub poselski 
poi. stron. ch. dem. w Katowicach 
obradował nad sytuacją laka się 
wytworzyła w sejmie śląskim po 
sformułowaniu przez posła Szuści- 
ka publicznego oskarżenia, ie  poseł 
Koifantv pobierał miesięczny haracz 
od niektórych inżynierów l dyrekto­
rów polaków na Śląsku. Pomimo, 
że pan Szuścik parokrotnie żądał, 
oby p. Korfanty wezweł go przed 
sąd marszałkowski I z zarzutu się 
oczyścił, p. Korfanty od lego się u- 
chyhL _ _ _

Wobec tego klub stron. ch. dem. 
postanowił:

1) Zawiadomić o całei sprawie 
marszałka Rzeczypospolitej w W ar­
szawie, którego p. Korfanty również 
jest członkiem, załączając stenogra­
my odnośnego przemówienia, oraz—

2) wydać w tei sprawie komuni­
kat do prasy, wobec tego, że p. 
Szuścik jest hospitaniem klubu pol­
skiego stron. ch. dem.

Komunikat uKaże się w dniach 
najbliższych.

22 farmerów porwanych przez orkan.
LO N D YN . 5. 2. Według donie­

sień w okolicy miasta St. Jose de 
Maiie w Chile 22 farmerów zostało 
porwanych w drodze przez orkan.

16 farmerów postradało życie.

sześciu zaś w sianie wielkiego wy­
czerpania z Iżeiszemi obrażeniami 
cielesnemi dotarło do miasta. Do 
tej pory nie odszukano 9 zwłok.

10 osób spłonęło żywcem w czasie snu.
B U C K  H ANN O N (zachodnia V ir  pożar, powodując śm ierć rodz iny 

ginia) 5.2 W jednym z tutejszych złożonej z 10 osób, które spaliły się 
domów w ybuchł wczesnym rankiem żywcem w czasie snu.

Mahcmetański cud przed Amanulłahem.
Głuchoniemy derwisz przemówił i skonał.

, K A L K U T A ,3 2 2 Kandaharu donoszą przem ów ił do niego: »Ty jesteś pra­
żę Am am illah odby ł p ie.grzym kę do w ow ilym  królem  islamu, oby A llach
grobu świętego proroka, którego zn iszczył twych w rogów . Pano-
slrzeże głuchoniemy derwisz. Gdy wanie twego rodu niech będz e
Amanullah tam p rz \b U , derw isz na wieczne. W y t r w a !« Po tych s ło
Jego w idok nagle odzyska ł mowę ł wach derwisz s.Łoąai.

Wyjeżdżając na wakacje do Za 
klikowa (pow. janjw ski), warsza­
wianka p. Siefania Kołowlczówna 
zaopatrzyła się w heztubowy pate- 
fon. Ku radości letni ków

u rzą d za ła  co w ieczó r

koncerty na werandzie.
A wtedv za płoiem ukazywał się 

młody brodacz wchałacie. Wystawał 
godzinami bez ruchu, chciwie przy­
słuchując się śpiewom

W końcu sierpnia liczne towa­
rzystwo wybrało się na grzybobra­
nie. Wtedy to po raz pierwszy

do uszu ich d o le c ia ła ,

aria Radamesa z »Aidv«, Przepotęż­
ny głos tenorowy wibrował w po­
wietrzu, chwilami strzelał, jak rakie­
ta, to znów zniżał się i m ilkł w 
prz;pysznem gtęboklem piano.

Śpiewał nieznaiomy z za płotu. 
Śpiewał iak umiał, naśladując gra­
mofon. Okazało się, iż jest to

23-Ie tn i Nusytn W aks,

z zawodu filozof talmudzłsta.
P. Kotowiczówna zainteresowała 

się śpiewakiem, skłoniła go nawel 
do odwiedzenia Warszawy. I oio 
Nusym ziawił się w gabinecie profe­
sora Konserwatorium, p. Marcelego 
Sowilskiego. Wziął dolne D następ­
nie bez najmniejszego wysiłku —  
górne Cis.

—  Fenomeni —  któtko ocenił go 
profesor —

tenor b oh a te rsk i

kolosalnej skali. Głos aksamitny 
na,wyższego gatunku.

Nusvm Wans byt oszołomiony.
—  Proszę wielmożnego p3na —  

przemówił nieśmiało —  czy z ta­
kim śpiewaniem można zarobić

8 0  zło tych  tygodniow o?

A kiedy ptofesor wskazał kilka 
przykładów, brodacz wy Krzyknął:

—  Ol, to la pojadę do Zakli­
kowa 1, leżet! żona pozwoli, to za­
raz tu wrócę.

Wrócił po miesiącu. Przywiózł 
profesorowi Sowilskiemu

ż y w ą  gęś,
garniec miodu oraz 40 złotych jo -  
tówką.

—  Proszę —  rzekł c dumą ■ 
tvle dostałem od teścia na naukę 
A na urzvmanie, to on d a łrr'1 o^iem 
dziesiąt złotych, żebym spokojnie 
mógł przeżyć cały miesiąc...

Nusym Wat.s wyśpiewuje już e- 
tiudy. Chałata nie zdjął, choć

o fia ro w an o  mu

garnitur marynarKowv. Uczy się 
pilnie, z bezgramcznein zaufaniem 
słucha wskazówek prof. Sowilskie­
go. Niepokoi go tylko jedno py­
tanie:

—  Proszę łaski pana, jeżeli ja 
pójdę do tei opery, to

czy  będę m usiał zgo lić

sobie brodę? Na krótkie ubranie 
to ja się zgodzę, ale poco zaraz 
chodzić do irvzlera?

C H O R Z Y  N A  P Ł U C A
Spytajcie s ię  s w e g o  ia k f irz a ,  a t-en w a ra  p o tw ie rd z i,  że od  s u c h o t u m ie ra  

w ię c e j lu d z i n iż  od in n y c h  c h o ró b . K a ż d y  w ię c  k io  c ie rp i na k a s z e l, b r o n c b i l ,  
c h r y p k ę ,  z a f le g m lc n ie  p łu c ,  o ra z  k o k lu s z ,  p o w in ie n  n a t y c h m i a s t  z a b r a ć  id ę  do 

- 's n m . P o o ry n t ś ro d k ie m  na  c h o ro b y  p łu c  o k a z a ł s ię  p re p a ra t r  A  u  U  j  U  U  
•rzy  t u y u u  F d i i O b O L U  w  k r ó tk im  cza s ie  g in ie  k a sze l, w z m a g a  s ię  

j l i  cuu A y n a b ie ra  c ia ła .
h* A  O  O  3  O  L  d o s ta ć  m o ic a  w e  w s7.y« tk4ch  a p te k a c h .



Przestępstwo okrutnego obchodzenia się i
w świetle obowiązującego prawa.

m
S3 III

W chwili obecnej przed są­
dem okręgowym stolicy foczy 
się sensacyjny, a jednocześnie 
ponury proces karny o znęca- 

się nad nielefn-mi prze- 
"  - rnl, umieszczonymi w 

7 " '  ’ e  wychowawczo - p o ­
prą A’czym w Studzieńcu. Na 
ławie oskarżonych zasiada 
grono wychowawców pomie- 
nionego zakładu z byłym  dy­
rektorem tejże instytucji na 
czele. Akt oskarżenia w tej 
charakterystycznej s p r a w i e  
przyniósł szereg tragicznych 
obrazów znęcania się nad nie­
letnimi w zakładzie popraw­
czym. Nadużycia pieniężne są 
w tym procesie, śm iało rzec 
można, czemś drugoplanowem. 
Bez przesady stwierdzić nale­
ży, iż proces studzieniecki po­
ruszy ł opinję publiczną, odbi­
jając się także poważnem e- 
chem w toku toczącej się o- 
becnie w sejmie debaty budże­
towej.

Czy oskarżeni są winni za­
rzucanych im przestępstw?

Na to drastyczne pytanie 
-Spowiedzi udzieli w yrok są­

dowy, my zaś, nie uprzedza­
jąc w niczem orzeczenia try ­
bunału; zdajmy sobie sprawę, 
ak prawo obowiązujące tra- 

Ktuje przestępstwa tego ro ­
dzaju.

Na wstępie stwierdzić mu­
simy, iż w zakładzie w S tu­
dzieńcu przebywają nieletni 
przestępcy, liczący w myśl 
art. 40 kod. kar. rosyjskiego z 
1905 r. przeszło 10 lat. N ie­
letni od lat 14 — 17, którzy 
popełnili zbrodnie, kierowani 
są przedewszyslkiem do za­
kładów wychowawczo-popraw­
czych. W myśl art. 41 tegoż 
kodeksu, nieletni, umieszczeni 
w zakładzie, nie mogą w nim 
przebywać po ukończeni lat

21. Mieszkańcy zakładu, rekru­
t u j  s :ę, jak z powyższego 
widzimv, z przestępców, ii- 
czacvch od 10 do 21 lat Ll- 
mieszczerre w zakładzie w y­
chowawczo poprawczym w pro­
wadził prawodawca wobec nie­
letnich przestępców w tym celu, 
abv uchronić ich od zgubnego 
wpływu otoczenia więziennego 
i aby dać im możność ducho­
wego, powiedzmy, przeszko­
lenia w celu powrotu do u- 
czciweoo życia. Taka iest ra­
da  funkcjonuiacvch w b. Kon­
gresówce zakładów wycho- 
wawczo-poprawczych dla nie­
letnich.

W zakładach takich istnieją 
specjalne regulaminy, obow ią­
zujące wychowanków i regu­
lujące stosunek wychowawców 
do pensionarzy zakładu.

W stosunki wychowawców 
do m łodzieży kodeks karny 
wkracza w dziale, zatytułowa­
nym; „Przestępstwa przeciwko 
prawu familijnemu".

Na pierwszym planie mamy 
fu stany faktyczne przestępstw 
odnośnie do zawarcia nie le­
galnego małżeństwa; dalej, 
przestępstwo odmowy dostar­
czania alimentów rodz:com, u- 
porczywe nieposłuszeństwo 
w ładzy rodzicielskiej, wreszcie 
artyku ł 420, omawia bezpo­
średnio interesujące nas za­
gadnienie. A rtyku ł ten zarzą­
dza: „Rodzic, opiekun, kurator, 
lub mający nadzór nad nielet­
nim, winny: 1) okrutnego ob­
chodzenia się z osobą, nie 
mającą lat 17, jeśli czyn w i­
nowajcy nie stanowi bardzo 
ciężkiego, lub ciężkiego uszko 
dzenia ciała, będzie karany 
zamknięciem w więzieniu do 
1 roku".

Z  dosłownego tekstu po­
wyższej dyspozycji wynika, iż

Kto zamordował?
87.

—  T ak, panie. N ie  w ie rzysz , a 
jednak Bóg- m i św iadk iem , źe to  
p raw da . T tóm aczylam  sobie, że p o ­
n iew aż M a ry  p rzys ła ła  m i ją  tu ta j, 
m usiała  m ieć p o w o d y  ku  temu. 
D ziś w idzą  to  w  innem  zupełn ie  
-w ie tle , lecz postąp iłam , jak  panu 
oow iadam .

— W ażne b a rdzo  p o w o d y  zm u­
szają pan ią  chyba  do  ta k  ślepego 
posłuszeństwa d ia  miss M a ry  Lea­
ve nw orth .

—  O h ł panie — m ó w iła  zm ie­
szana —  zdaw ało  m i się, że rozu ­
miem jej p o b u d k i; sądziłam , że sko­
ro  M a ry  —  is to ta  czarująca, k tó ra  
pom im o  swego stanow iska , raczy ła  
sic do m nie  zb liż yć  i pokocha ła  
m nie jak  m atkę  —  że skoro  
M a ry  zw iązana jes t w ęzłem  n ie ro ­
ze rw a lnym  z m ordercą , m oim  o b o ­
w iązk iem  stosow ać się do n ie j ży ­
czenia i  że g d y  to  uczynię, w szy­
s tko  się w yg ładz i. Poszłam  za p ie r­
w szym  popędem , bo  już  taka  m oja 
natura . O  co ko lw ie kb y  m nie pop ros iła  
osoba, k tó rą  kocham  nie p o tra iię  
odm ów ić .

—  W ię c  kochasz pan i miss Lea­
ve n w o rth , choć sadzisz, iż  by łaby

za czyny okrucieństwa wobec 
nieletnich odpowiadać mogą 
nietyiko rodzice i opiekun 
orawny, lecz także, n. p. bona, 
maiaca nadzór nad dzieckiem 
i naduży wajaca swej w ładzy w 
sposób okrutny.

Samo poiecie okrutnego 
obchodzenia się me jest ściśle 
w kodeksie uiete. B iorąc rzecz 
praktycznie, należy uznać, iż 
uderzenia sporadyczne w ycho­
wanka przez guwernera nie 
będą przestępstwem, jeśli na­
tom iast gw ałt na osobie po­
wtarzać się będzie magle i 
łączyć się będzie z okruceń- 
stwem. np. wychowawca każe 
nieletniemu stąpać bosą nogą 
po wystaiacych gwoździach, 
lub za każde przewinienie w y­
mierzy wychowankowi do tk li­
wą karę chlos*y, wówczas bę­
dziemy mieli wypełniony stan 
faktyczny przestępstwa okru t­
nego obchodzenia się z nie­
letnimi.

Narówni z okrufnem obcho­
dzeniem s;ę. prawodawca ro ­
syjski karze skierowame o so ­
by, nie mającej 17 lat, do że­

bractwa. lub innego zajęcia nie­
moralnego. Tej same i wreszcie 
karze więzienia ulega przymu­
szanie osoby niepełnoletniej 
za pomocą .nadużycia władzy 
rodzicielskiej, lub opiekuńczej 
do wstąpienia w związek m ał­
żeński, teśh zawarcie małżeń­
stwa nastąpiło

Przedmiotem przestępstwa 
we wszystkich zacytowanych 
wyżej wypadkach są obowiązki, 
wynikające ze stosunku opieki 
nad osobą nieletniego. Karą a- 
resztu zagrożone jest działanie 
osoby, nadzorującej nieletniego, 
jeśli pozostawi ona osobę po­
wierzoną jej opiece bez nale­
żytego nadzoru; jeśli wskutek 
tego podlegający nadzorowi 
popełm ł zbrodnię, lun występek, 
a zatem jeśli pup ! popełnił za­
bójstwo, lub kradzież. Działa- 
nie w tym ostatnim wypadku, 
pokga na zaniedbaniu nadzoru.

Tak przedstawiają się na j­
ważniejsze postanowienia ka r­
ne w materii przestępstw opie­
kunów i dozorców w stosunku 
do nieletnich.

K. KI.

Na kieleckim ratuszu.
P ie rw sze  w ra że n ia . —  R a d n y  Pelc ce n tra  m ac ie rz  szko ln a .—S p ra ­
w a s z k o ły  pow szechne ' im , M . K on o pn tck  ei. — D ro b n e  suow encie . 

— Ł a w n ic y  m ie jscy i kasa ch o rych .

zdo lna  dopuścić się m orderstw a?
—  O h! tego  n ie  p ow iedz ia łam , 

n ie  m yśla łam  nawet. M og ła  życzyć 
sobie  śm e rc i s try ja , lecz, że się do 
do  n ie j n ie  p rzyczyn iła , za to  ręczę.

—  M istress Belden, czy znasz 
M a ry  L e a ven w o rth  o ty le , abyś m o­
g ła  za n ią  odpow iadać?  '

Na tw a rz  poczc iw e j ko b ie c in y  
w y s tą p iły  rum ieńce.

—  C zy ją znam? —  p o w tó rz y ła  
—  Ha! dużoby  o tem  m ów ić.

—  P o w ie d z  m i pani p rzyn a j­
m niej, d laczego M a ry  m o g ła  sobie 
życzyć śm ie rc i s try ja?

M rs. B e lden zawahała się, w re ­
szcie rzek ła  g łosem  przyc iszonym .

—  B o  M a ry  zna jdow ała  się w  
p o łożen iu  ok ropnem , z k tó re g o  m o­
g ła  ią w y p ro w a d z ić  ty lk o  śm ierć 
i r r ,  Leavenw ortha .

—  Js k to  ?
W  c h w ili te j us ‘yszałem, że k toś  

o tw ie ra  d rz w i fro n to w e .
W y jrza łe m  przez o kn o  i zoba ­

czyłem  B yrda .
O puśc iw szy mrs. Be lden, w ysze­

dłem  na jego spotkan ie  do  p rze d ­
poko ju .

—  C óż tam  now ego? —  spyta - 
—  C zy w idz ia łe ś  się z sędzią

■zym?
— N ie  b y ło  go  w  dom u. W y je ­

chał na poszuk iw an ie  jak iegoś cz ło ­
w ieka , k tó re g o  zna lez iono w  r o w e  
p rz y  p łu g u  z w o łam i.

P o  zsga ien iu  zebran ia  p rzew o­
dn iczący  odczy ta ł k ilka  ko m u n ika ­
tów , a m in. lis t in sp ek to ra  s z k o l­
nego w sn rew ie  su row ych  ka r, ja ­
k ie  stosuLa nauczycie le  w  szko łach  
pow szechnych. (P. in s p e k to r się 
ska rży?  C zy  sam nie zdo ła  u k ró  
c ić  w v b rv k o w  nauczyc ie lek?  Pvt. red ) 

Na in te rpe lac je  radnych  w spra 
w ie  szp ita li m ie jsk ich  z ram ien ia  
m ag is tra tu  o d p o w ia d a ł ła w n ik  p. 
S iu d a .

O żyw io n a  d vskus ia  w yw ią za ła  
się  na te i at subsyd ium  dla p o 'sk ie j 
m acie rzy szko lne j. Podczas tej d y ­
sku s ji p o p is y w a ł s ię  p. Pelc, n ie -

W id ząc , że ra d  jestem  ze z w ło k i, 
dodał:

Zan im byśm y go  d o g o n ili, zeszło- 
b y  k ilk a  godz in ,

—  D o o ra w d y ?  C zy d ro g i są w  
z łym  stanie?

—  W  o k ro p n ym . P rędze j m ożna 
dojść pieszo, n iż li dojechać.

—  H a! tem  lep ie j d la  nas —  
M rs. B e lden ma m i o pow iedz ieć  
d ługą  b a rdzo  h ls to rję .

—  N ie  chc ia łbyś  pan, aby ją  
p rze ryw ano . Rozum iem .

S k ło n iłem  g ło w ę  na znaic p o ­
tw ie rdze n ia .

—  C zy za te legra fow a łeś pan do
o. G ryce?  —  spyta łem .

T ak , panie.
—  Jak sądzisz, czy sam p rz y ­

będzie.
—  P ew ien  lestem tego , choćby 

m ia ł p rzyb yć  na ko lanach.
O  k tó re i sie go spodziew asz?
—  W y jd ź  j.an jego  sp o tka ­

n ie  o trzec ie j. Ja pó jdę  w  g ó ry  na 
spacer.

W suną ł na uszy kaoe lusz i o d ­
szedł k ro k ie m  pow o ln ym . W yg łą d a ł 
na cz łow ieka , k tó ry  ma dużo sw o­
bodnego  czasu i nie w ie, jak  go  zabić.

P o w ró c iłe m  do mrs. B e lden i 
ośw iadczyw szy je j, że sędzia z jedzie 
źa parę g od z in  za ledw ie , że zatem 
m am v dość czasu i że n ie  m óg łb ym

występując przeciwdw uznaczn ie  
P. M  S.

W y w o d y  p. Pelca w y w o ła ły  o- 
burzerue na sa li. Sam  on w kró tce  
z o rie n to w a ł sie, że o jżrał z łą  d rogę . 
Ż y d z i zażądali p rze rw y, po  które ! p. 
Pelc w spa n ia ło m yś ln ie  ośw ia dczy ł, 
iż  k lub  żvd o w sk i g rosow ać będzie  
za subsyd ium .

W rzaw ę w y w o ła ła  dyskus ja  nad 
w n io sk ie m  nag łym  r. W iś lic k ie g o  
w  s p ra w ie 's to s u n k ó w , jak ie  panują 
w  szko le  powszechnej im  .M. K o ­
n op n ick ie j.

R adny L u b a w sk i żąda ł, aby rada 
z w ró c iła  s ię  z prośbą do Kuratorium

użyć go łeo ie j, ja k  s łuchając tego 
m i do pow iedzenia.

O to , com usłyszał z u s t te j d o ­
b ro tliw e j i  egza ltow ane j ko m e ty  ^

X X X II .

O pow iadan ie  rnrs. Beiden.

„B ę d z ie  ro k  w  łip cu , ja k  po ­
zna,am M a ry  Leavenw orth .

„W io d ła m  wów czas życie  jedno ­
stajne. U sposob ien ie  m oje oc iąga ło  
m nie  do w szystk iego, co p iękne  i ro ­
m antyczne, lecz skrom ne w a ru n k i 
b y tu  p rz y k u w a ły  do  rzeczy p o z io ­
mych.

W  osam otn ien iu  w d o w  em i sm u­
tk u , za rab ia łam  ig łą  na życie.

Sądziłam , że już  n ig d y  n ic  się 
naoko ło  m nie  n ie  zm ieni i że do jdą  
do sta rości, sm utn iejszej jeszcze i 
ba rdz ie j m onotonne j; aż o to  p e w ­
nego dnia, gdym  się czu ła  o k ro p n ie  
p rz y b ita  i zniechęcona do  w szy­
s tk iego, na p rogu  m ego dom u sta­
nęła  M a ry  Lea ven w o rth , z uśmie- 
chem na ustach, p rzeob raża jąc  m o­
ją dotychczasow ą egzystencję.

c. d. n.
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0  usuniecie kierowniczki z zajmo­
wanego s t a n o w i s k a

Nic nie pomogły dzwonki prze 
wodniczącego, który w tym wypad 
ku zapomniał, że iest prezesem ra­
dy, a nie nauczycielem.

Pomimo wielkich mrozów pani 
kierowniczka zamknęła dzieciom 
buły i udała się do miasta. Zapom ­
niawszy o lem, wróciła dopiero po 
godz. 9 wieczorem Dzieci zmarzły
1 bardzo późno głodne wróciły do 
domu.

Wniosków nie odesłano do rady 
szkolnej do zaopiniowania, lecz do 
komisii regulaminowe!.

Pożarem udzielono subwencji 
600 zł. dla komitetu obchodu dzie­

sięciolecia niepodległości państwa 
i 250 zł. dla komitetu urządzającego 
gwiazdkę dla żołnierzy korpusu
ochrony pogranicza Sprawę tniesz 
kań pracowników miejskich odesła­
no do komi3ji gospodarczej.

Odrzucono prośbę właścicieli ho­
teli w sprawie obniżenia podatku 
z 50 proc. na 20 proc.

Wiele czasu zajęło czvtmye prze 
różnych regulaminów. Postanowio 
no odebrać od kasy chorych opłaty 
za ławników za wszystkie ubiegłe 
lata. Stanowi to dość sporą sumkę.

Prośby towarzystwa przeciwalko­
holowego ze względu na opóźnioną 
porę nie rozpatrywano.

Glosy czytelników
Kierownik szkoły ¥^rogIem do ni u lodowego.

Z inciaty wy lekarza ośrodka zdro­
wia w Bobrownikach, dra L. Szut- 
kowskiego został zorganizowany 
komitet choinki d'a dziatwy szkol­
nej w Bobrownikach. Do komitetu 
weszli pp: dr. L. Szatkowski jako 
przewodniczący, wó:t gminy M. 
Rabsztyn, członek zarządu banku 
ludowego W. Kopiński, naucz. S ta ­
siak, Sobczykówna Dudzienka, i B. 
Zabiegała 1 kierownik szkoły p. 
Smółka.

Komitet na swem pier wszem po­
siedzeniu powziął uchwałę, by z w ró ­
cić s ię  do miejscowego społeczeń­
stwa o ofiary na len cel, i jedno­
głośnie postanowił urządzić cho­
inkę dla wszystkiej dziatwy szkol 
nej, której iest z górą 400: w do­
mu ludowym.

P. kierownik szkoły obecny na 
posiedzeniu ani słowem się temu 
Me sprzeciwił, lecz zato, zignoro­
wawszy sobie uchwałę komitetu,

KRONIKA.
KALENDARZYK.

L U T Y

4
^iedzialek

Dziś: A nsgarego  
Jutro: Agaty 
W schód słońca 7.12 
Zachód 4.26

RADIO.
K A T O W i C E .  

Poniedziałek 4 — lutego.

w ostatniej iuż chwili w ukryciu 
przed członkami komitetu urządził 
choinkę w szko'e, w szczupłej s a l ­
ce, tłumacząc nauczycielstwu, zaję­
temu przy tej akcji, że w ruderze 
(mając na myśli dom ludowy) cho­
inki urządzać nie będzie.

My zaś możemy tvlko stwierdzić 
że r>. Smółka popełnił samowolę z 
2 cła powodów: raz jako przeciwnik 
domu ludowego, drugi raz z chęci, 
aby nie być kontrolowanym przy 
rozdawaniu upominków, które dzielił 
według swego widzimisie, a nie we­
dług zanadłei uchwały komitetu. P. 
kierownikowi szkoły Smółce tą dro­
gą oświadczamy, źe w żadnej pra- 
cv snoieczeei na przyszłość brać u- 
działu z nim nie będziemy.

Za komitet:
M. R a b s z ty n

Bobrowniki dnia 29-1-29 r.

stawia teatr polski przepiękna i me­
lodyjną operę komiczną J. Straussa 
»Noc w Wenecii«.

Z  r e a e r tu r a  kin k ieleckich. W
kinie kin »Corso« demonstrowany 
będzie piękny obraz z życia rewo- 
ucjibolszewickiei i inwazii na Polskę 
pt. »W ogniu i potokach krw® W' 
»Paiace« — »Przedwiośnie«, W 
Czwartaku® — »Ten. z którego się 
śmie:ą«.

11,56 S ygnał czasu z obserwatorium  
stronom icznego w W arszawie, hejnał z 

Nieży mnriackiei w Krakowie, oraz kom. 
pin.-m eteorologiczny z Warszawy.

12.10 Koncert z płyt gram ofonowych.
1.5,— Komunikat rolniczy z Warszawy.
15.45 Komunikaty polskiego zw. z rze­

ce  ri gosp . woj. śl.
16,— Muzyka z płyt gram ofonowych.
17,— Pogadanka z działu: „N owości 

ndtowe".
17,20 Odczyt z Krakowa pt, „Historia 

nuk ścisłych  w Polsce".
17.55 Muzyka le*«B z  W arszawy.
16,60 Rozmaitości.
19.10 System atyczna lekcja poprawne- 

o mówienia t pisania po polsku dla po- 
irjlkuiqcego.

19.45 C o słychać w strażactwie?
19.56 Sygnał czasu z obserwatorium  

Btronomicznego z Warszawy.
20,— Odczyt pt. „Polska działalność  

etaw odaw cza“.
20.50 Transmisja koncertu międzyna- 

v low ego  z Berlina.
22,— Transmisja komunikatu lolniczo- 

tieor. i PAT. z Warszawy
22.50 Transmisja muzyki lekkiej z ka­

tami „Astorja".

N o w y  cennik. Magistrat Kielc 
ogłosił na ulicach miasta nowe ce­
ny mięsa.

Cenv te motywowane tsą zwyż­
ką cen mięsa i podwyższeniem cen 
żywca bydła.

Kilo mięsa wołowego ma kosz­
tować 2 zł. 10 gr., kilo polędwicy 
bez kości 2 zł. 90 gr., cielęciny — 
2 zł. 10 gr.

Mięso nie może zawierać włęcei, 
niż 20 proc. kości Bez kości sprzedaje 
się tylko polędwicę. Cennik obowią 
zuie ód 1 lutego. Kary za niesto­
sowanie się do tych cen sięgają 14 
dni aresztu i 10.000 złotych grzywny

wyświetlają kina:
Kino „W a  w e i“ Dziś zmia- 

s programu.
4 K ino „N ow ości"  »Danton i Ro- 
’ęspiere®.

featr w Katowicach.
W środę dnia 6 lutego odbędzie 

ię w Teatrze Polskim premiera ko- 
ieaji Bałuckiego »Piękna żonka« w 
łórej jedną z głównych postaci 
reować będzie znany artysta i re- 
yser teatru w Krakowie, p. Marjan 
dnowski.

W pierwszej połowie lutego wy-

Od n,iedzieli 3 do wtorku 5 lutego br. 
W ielka rew o lu c ja  f r a n c u s k a !

K i n o f l  q  1° n  s i j  n  h  a  o  t l  P # 1 W

„Nowości"
u a i U O l !  i l i y i l t o S p l f e i G

D r a m a t  w 12-tu a k ta c h .
W rolach głównych: Emil Janims * W ernsr Kraus.

B ę a z i n . N a d p r o g r a m :  K o m e d i a  w  2 - c h  a k t a c h .

Następny p r o g r a m :  „Para T a d e u s z 65
A dam a  M ick iewicza .

Akćdemię zagaił i powitał zebra­
nych p. Dworakowski, poczem prze­
mawiali p. starosta Boxa, red Opio- 
ła i Arno'd o czynach i zasługach 
płk. Kilińskiego.

Następnie mówił ks Plenkiewicz, 
podnosząc konieczność zorganizo­
wania w Sosnowcu bursy dia ucz­
niów, ksziałcacych się w rzemiośle. 
Na zakończenie zebrani odśpiewali 
rote, a orkiestra odegrała hymn na­
rodowy.

N ow y  radca izb y  p rzem y sło ­
w o-hand low ej w S osn ow cu . Na 
walnem zebraniu związku żydowskich 
kupców i przemysłowców miasta 
Sosnowca wybrano na radcę do izby 
przemysłowo handlowej.

Przed w yboram i w C zelad zi.
Wczoraj w Czeladzi odbyło się ze­
branie przedwyborcze (za zaprosze­
niami) pod przewodnictwem p. Jana 
Lorka. Zagaił zebranie p. Józef N o­
bis, który następnie krytykował g o ­
spodarkę dra Marczyńskiego, zarzu­
cając mu, że zadłużył miasto, po­
życzając 200 tys. złotvch. Sekun­
dowali p. Nobisowi pp : L. Wieczorek 
1 A. Skoczny, którzy twierdzili, że 
dotychczasowy komisarz dr. Mar­
czyński dbał tytko o krańce miasta, 
a o śródmieściu nie myślał.

Jest to oczywiście »gadanie przed­
wyborcze®, gdyż dr. Marczyński po­
życzki nie zaciąga*, lecz otrzymał 
subsydium 140 tys. zł. i te użył na 
porządki mieiskie.

Odpowiedź godną dał niepowo­
łanym krytykom p. N. Domański I 
5 .  Kuzia.

Ostatecznie jednak uchwalono 
wniosek stworzenia listy mieszczań­
sko - robotniczej. Nazwa ta nie bę­
dzie odpowiadać rzeczywistości, 
gdyż nawet członkowie »pracy pol­
skiej® na listę tę głosować nie będą.

Slub. W dn>u 2 bm. w kościele 
ewangelickim w Sosnowcu odbył 
się ślub p. Pauli Vockrodtównv z p. 
Józefem Ignalowskim. Nowożeńcom 
przesyłamy serdeczne życzenia.

L o t e r i a  fan tow a . Już od 
kilku dni*cieszy się w Kielcach po­
wodzeniem loterja fantowa, zorga­
nizowana przez żeński oddział 
•Strzelca® w poczekalni kina Czwar 
tak«. Cena biletu 1 złoty. Każdy bi­
let wygrywa. Fanty zaś są  dość 
cenne i iest Ich sporo. Loterja po­
trwa do 15 lulego br.

Z zakładu ks. S a lezjan ów .
Zakład ten, który kształci naszą 
młodzież rzemieślniczą i robotniczą 
cieszy się w Kielcach sympatią c a ­
łego społeczeństwa. Sympatycy, 
którzy, pomagają w wychowaniu 
młodzieży ks. Salezjanom, zbierają 
się od czasu do czasu na wspólne 
obradv.

Dnia 2 bm. odbyła się tego ro­
dzaju konferencja o godz. 17 wie­
czorem w lokalu własnym przy u- 
łicy Starowarszawskiej.

Na zenraniu tern było obecnych 
kilkadziesiąt osóD.

Ku czci 110-ej roczn icy  śm ier­
ci płk . Kilińsk ego . Wczoraj s ta ­
raniem cechu szewców w Sosnow ­
cu odbył się obchód ku uczczeniu 
110 ej rocznicy śmierci płk. Kiliń­
skiego.

Rano, o godzinie 9, w kościele 
parafialnym odprawione zosfa o na­
bożeństwo, poczem w sali szkoły 
im Praussa odbyła się akadeinja.

władz, ale bezskutecznie, co ieszcze 
bardziei rozzuchwaliło przedsięblor- 
ców-śmieciarzy, którzy korzystają 
z możności łatwego i szybkiego o- 
czyszczania ulic.

Sądz'mv, że tym razem władze 
sanitarne zainteresu ą się tą sprawą.

Z e  s t r a ż y  o g n  o w e .  10 lute­
go rb oubędzie siz w Olkuszu w 
sali »Sokoła« walne zebranie zw iąz­
ku strazv poż. okr. olkuskiego, na 
którem składane będą spraw ozda­
nia, uchwalenie nowego statutu, wy­
bory nowego zarządu i i. p. Na 
walne zeoranie winni przybyć dele­
gaci i naczelnicy straży. Obecnie 
czynnych jest w pow. olkuskim 70 
straży.

Z  w y d z ia łu  p o w . s e :m iku  ol­
ku sk ieg o . Na posiedzeniu wydz. 
pow. w dniu 30 sTycznia postano­
wiono między innemi: przystąpić w 
naibliższym czasie do budowy rzeź- 
pi mieiskieh w następujących miej­
scowościach: Wolbrom, S łnv  w,
Pilica i Żarnowiec, a to ze v». t 
du, że ismieiące obecnie rzeźnie nie 
odpowiadają przepisom sanitarnym. 
Pozatem postanowiono przystąpić 
do budowy w Sułoszowie odpowied­
niego domu na pomieszczenie o- 
środka zdrowia, który do tej pory 
mieścił się w prywatn-. m domu.

C e n y  z b o ż a .  Na targach w Ol­
kuszu, Skale, Wolbromiu i Żarnow­
cu, płacono w bież. tygodniu nastę­
pujące ceny: za żyto 32-53 zł., psze­
nicę 43 44 zł., jęcznreń £2 33 zł., 
ziemniaki 8-9 zł. za kwintal. Dowóz 
słaby ze względu na zaspy śnkżne.

K rw a w e  wesele . W nocy na 
30 1. br. około godz. 1 ei w czasie 
zabawy weselnej w sali Wincentego 
we wsi Slupia-Słara, w powiecie o- 
patowskim, przez nieustalonych 
sprawców zosta ł ciężko pobity Jan 
Wiśniewski lat 26, mieszkaniec wsi 
Grzegorzowice, który po upływie 
jednej godziny zmarł.

P o ż a r .  Dnia 31 L br. we wsi 
Marjanki w powiecie radomskim 
wskutek nieostrożnego obchodzenia 
się z ogniem zapalił się dom miesz­
kalny, chlew drewniany, zboże i 
sprzęty domowe J. Szota. Straty 
wynoszą 7900 zł.

N iesp od zian k a  a tm o sfery cz ­
na. Luty sprawił nam niespodzian­
kę. Koniec stycznia dawał dawał 
do zrozumienia, że niebawem roz­
poczną się odwilże. Tymczasem »lu- 
ty, powiedział, by włożyć buty®. 
Mróz sięgał 20 stopni i więcej.

K ra d z ie ż  w ęg la .  Antoni Win­
ter 1 Kazimierz Kopyto, zamieszkali 
przy ulicy Warpiennej, zoslali przy­
trzymani na kradzieży węgla z wa­
gonów na dworcu koietowym w No­
wym Będzinie.

D om  warjatów . Koło amator­
skie policji państwowej w Kielcach 
urządza dnia 10 bm. w teatrze pol­
skim przedstawienie. Odegraną bę­
dzie sztuka pt. »Dom warjutów«.

Reżyseruje p. komisarz Szyszko.
Śm ie tn ik  n a  ulicy. Wszystkie 

śmieci tea-Talue i z mieszkań w tea­
trze w Sosnowcu wyrzucane są na 
maleńki placyk przy drukarni »Ex 
presu Zagfęb.a®.

Policja widocznie nie zauważyła 
tego dotychczas, gdyż śmieci są  
częściowo pckryie śniegiem.

Przy sposobności zaznaczamy, że 
ulica, która ma łączyć ul. Piłsud­
skiego z Teatralną służy za miej­
sce wywożenia śniegu i lodu, wy­
rąbywanego z rynsztoków.

Zwracaliśmy już na to uwagę

Z ta rg o w ic y  m ystow ick ie j .  W 
czasie od 231 do 1.11 1929 r. spę­
dzono na targi: buhaii 190, wołów 
41, krów 914, ja ówek 151, ci e’
1 nierogacizny 1615.

P łacono za kilogram ży j - 
gi: buhaje od 1.30 do 1.65 zł., woły 
od 120 do 1.70 zł., krowy od 1.60 
do 1.70 zł., jałówki od 1.06 do 1.70 
zł., nierogaciznę od 1.80 do 2.40 zł.

Targ  ożywiony.
Tendencja zniżkowa.

Prenumerujcie 
Expres Zag ięb ia ii
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Walka z „czarna śmierci; :3S

4 godziny rafowano przysypan s:go węglem górn ika .
Na kop. Giesche na G. Śląsku 

.wydarzył się przy przebudowie jed- 
,nei powierzchni q 10 metrowym po­
kładzie dolnym, nieszczęśliwy wy­
padek, który, dzięki natychmiastowej 
okcil ratowniczej, nie pociągnął za 
&obą śmierci górnika.

Wskutek nadzwyczaj silnego tą­
pnięcia górotworu spadły ze stropu 
masy węgla I łamiąc silną odbudo­
we, zasypały momentalnie przodo­
wego rębacza, Antoniego tedryczkę. 
Na rozpaczliwe wołania nieszczęśli­
wego nadbiegła pomoc. Przystąpio­
no do odgrzebywania żywcem zasy­
panego, przyczem broi udział rów­
nież przedstawiciel okręgowego u- 
rzedu górniczego w Katowicach, 
który bawjł wówczas służbowo w 
kopalni i znajdował się na do!e.

Miejsce wypadku przedstawiało 
wstrząsający widok. Z  pośród zwa­
łów węgla I zgniecionei obudowy 
dobywały się głuche jęki: «Ratuicle!» 
Górnicy pracowali w pocie czoła z

nadludzkiem poświęceniem, mimo iż 
g roziło  im niebezpieczeństwo, gdyż 
kilkakrotnie jeszcze poruszały się 
skały, towarzyszył im charaktery­
styczny huk i węgiel znów spadał. 
Górnicy rękami grzebali usuwaiąc 
węgiel, przedewszystkiem z pod 
spodu, gdzie leżała ofiara zawodu 
górniczego. Pracowali niezmordo­
wanie 4 godziny napółnadzy, ma­
jąc zaledwie iskierkę nadziei, że u- 
retu;ą życie towarzysza pracy.

Gdy zdołali oswobodzić tułów 
nieszczęśliwego, nadzieia wzrosła I 
wreszcie po odgrzebaniu nóg wy­
ciągnięto go nawpół omdlałego. 
P'erwsze słowa takie wypowiedział 
49 letni górn.k były: «Dziękuję wam, 
dziękuję wam».

Tak szczerą podziękę I tak za­
służoną słyszy się rzadko w życiu. 
Okazano się, że uratowany poniósł 
stosunkowo niewielkie zewnętrzne 
obrażenia i stan jego nie da>e na- 
razie powodów do żadnych obaw.

Duch zmarłego odwiedza swego brata.
Znany w Częstochowie właści­

ciel zakładu lotograficznego w III 
Alei p. Stanisław Trzciński miał 
zdarzenie, które z całą pewnością 
odnosi się do rzędu niezwykłych i 
niezbadanych dotychczas na drodze 
naukowej zjawisk.

W dniu 28 stycznia o godz. 8 eł 
wieczorem, kiedy p. T. siedział w 
pokoju razem ze swą sklepową, za­
jętą pisaniem listu, nagle otworzyły 
się drzwi do pokoiu. P. Trzciński 
uczuł jakieś zimne powiewy po ca­
lem ciele, a drobne przedmioty z e- 
tażerki zaczęły spadać z hałasem 
na stół. W tym czasie sklepowa do­
znała dziwnego paraliżu ręki i wy­
dając okrzyki poczęta coś niewy­
raźnie kreślić ną rozpoczętym liście.

Po skreśleniu kilku w yrazów , <y- 
lówek wypadł z rękł I sklepowa od­
czuła znaczną ulgę. Na kartce wi­
dniały z trudem dające się odcyfro- 
wać następutące słowa:

«jestem brat Konstanty, zmów za
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60 zfę w  g iiz^ ra  Zagłębhi dziele ! u których kupców knpnje 
•lę dobrze 1 tanio. Czyta ona codziennie „EXFRES ZA(«Łt{l'iA * 
od A— Z I (idy w rodzinie mowa o zakupach i drogich cza­
sach, w podziw wprowndza rwoją znajomofirlą rzeczy i era  
i daje dobre rady. Który kupiec w okresie jesienno-zim o­

wym chce mleć powodzenie, ten ogłaszać się mus!

w „EXPRESIE ZAGŁĘBIA”.
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M AG AZYN BŁAW ATNY

Sosnowiec, Modrzejewska 17, tel. 2-73
otrzymał na sezon jesienno-zimowy wielki wybór towarów weł­

nianych, jedwabnych i bawełnianych, jakoteż dywany, 
firanki, kołdry, koce oraz pokrycia meblowe.

Specjalny dzia ł T O W A R O W  M Ę S K IC H  znanych  
ze swej dobroci fabryki Emanuel Tisch —  Bielsko.

Dogodne warunki zapłaty. — Dogodne warunki zapłaty.

mnie pacierz I nie miej do mnie 
urazv, proszę cię*.

Dodać należv, iż o cztery lata 
starszy brat p. St Trzcińskiego Kon­
stanty zmarł w dniu 22 grudnia r. 
ub. w Brześciu nad Bugiem, w wie­
ku łat 66.

Owe niezwykłe zjawiska powta­
rzają się od ostatniego zdarzenia 
dość często. W czwartek pospa­
dały same z haczyków ł półek 
wszystkie naczynia kuchenne, a w 
piątek widocznie ta sama »s ła« po­
wysuwała szuflady I odsunęła pia­
nino od ściany. Gdy wieczorem u 
p. Trzcińskiego bawili znaiomi, sto­
jąca w przedpokoju laska rzucona 
została z siłą na środek pokoiu

Pomimo powtarzających się nie­
zwykłych zjawisk p Trzciński svpia 
sam w pokoju. Za dusze zaś niebo­
szczyka brata, którego charakter pi­
sma rozpoznał w nekreślonel przez 
sekretarKę kartce, zakupił mszę św.

Ż O Ł Ą D E K — 
to stróż zdrowia
reuululą go i łagodnie przeczyszczaj

Pigułki przeczyszczające
ze sfinksem  

Apteki W. Borowskiego  
Warszawa, jerozolimska 59.

Nasze babki, nasze matki 
i my same używamy do 
pielęgnowania ci a ta na­

szych dzieci tylko

puder i mydło

Bebe-Szofmana.

ZEGAREK

Znana firma

A. Mendakiewicza
Sosnowlec-Pogoft, ui. Orla.

Poleca w największym wyborze: 
Bieliznę męską i damską, materjaty na 
obiory męskie, damskie i dziecinne. Kapy 
pikowe i eobolinowe od 12 złotych, obrusy, 
szale, chusty, sweatry męskie i damskie, 
wetaiane ubranka dziecinne, teczki, para­
sole. rękawiczki, chusteczki w najlepszych 
gatunkach, oraz w ielki wybór płótna bia­

łego i na poszwy.
Wielki wybór bai i barchanów.

H D R O B N E O G ŁO S ZEN IA .
|i* ‘

.................... ' 1

WM Nauka 1 wychowanie. m
Mu­
siszChcesz otrzymać posadą?

ukoficzyć kursy Tachowe, korespondencvl- 
ne profesora Sęku owicza, Warzzawa, Zó* 
rawta 42.. Kursy wyuczają listownie: bu­
chalterii, rachunkowości kupieckie!, ko- 
respondencli handłowei, stenografii. nau« 
ki handlu, prawa, kaligrafii, pisania na 
maszynach, towaroznawstwa, angielskiego, 
francuskiego, niemieckiego, pisowni, ora* 
gramatyki polskie). Po ukorzeniu świa­
dectwo. Zndn'cle r>roanelti''w

Z a w ia d a m ia m y ,  
te  rozpoczął się nowy kurs Nauki pisa­
nia na maszynach różnych systemów, oral 
praktyki biurowelw Biurze .PO M O C * w 
Sosnowca, ul. I-go Mala nr. 14. Oodztny 
prrylęć przy omówienia warunków. Wa­
runki b. przystępne.

Koniu- i s p rze d a t.

‘  °  'oto^ratji artystycznie wy 
r  O i i r t L l  konanych zł. 10 w zakładu 
Michał Stelmastczvk, Sosnowice - Ponoś
pl. Orla 4, _________________

W iei»i w toor otoman, loielt. -.rżeset na 
r-ilv. Nnanowirc. MotlrzcowsWe I

k ^ u rz e u a m  piat. tn - t i io w y  w v ^ rc ia o n  ijC  
k J  prętów, szerokości 20 metrów. Wiado-  ̂

tnośó w „Pynrrsle* Be-lrln.

D uprze zaptacę za uuurą oa.ataiKę. Zgło­
szeni n 7.prifuskie ro A, w skieoie

K /liszvnę omgera sprzedam za iuv <1. 
» » Niwko. Szosowa 4ł, Cc brat Wtody*
S in i  — a
|)e r tm u le ra  U ltram aryna icst bczwzyięd- 
*  nie natiepszą i naiwydatnteiszą farbę 
do bielizny, wapna 1 celów malarskich 
Odznaczona na wystawach w Brukseli 
Mediolanie I Parvtu złotym medalemii 
Wszędzie do nalty cia. Biura fabryki O b
Perlmutcr. Lwów. Stonecrna 9 K

Karuzele latwuszaowę nową. oaazyt 
sprzedam. Dektndcr, Czcładż -  Ptai 

Focha I ł .

Posady I prace. MS
Starsza panna intelwenina znatąca szy­

cie l halt. obeznana także t pracą biu­
rową potrzebna zaraz. Z y la *t( się do btu* 
ra firmy Singer, Sosnowiec. Niska 10, W a- 
wel. _
l . |  |  ZL uzicuine zaruuią Panowie i - ’atu* 
D k a t j c g o  stanu sprteJaią barJza po- 
kupnych artykułów chemicznych. Spieszą# 
zgłoszenia pisemne do .Aichcm|a* My­
słowice. porto zatącryć.

M A ł  I ł  Y M O N ) A L N C

I  i o r a z y s  I Kio pragnie aię oZenić. lub 
U W a g j a l  znmąt wyiśc, niech
się osobiście lub piśmiennie 

otworzonego

z /t osi 
do nowo*

Biura matrymonialnego gtęble
Dąbrowskie, Śląskie i okolice. Sosnowm f 
ul. t-go Ma|a 14. Dyskreda zapewniona.

z g u o io m  dokum enty

'|'omrzvrtskl Aleksander' zgubił

TO m r / T  P8 EZYZM

poritełzl
skórzany między kolonią robotniczą, S 

kop. Grodziec, zawierający pieniądze, pa­
piery wojskowe oraz akt ślubny. Prosi C 
zwrot takowych do Illjl .E zprcsu* Orodzief 
i n  w vn n y ro it/e n irm .___________________ _

b arintcki K.uir zguutl pottlci zawteraiącf 
książkę Kasy Chorych, wyciąg z kstąf 

łu jnoaci i *a n ą  teiesiracyiną, wydane W
*1       _

b dicerek Władysław zguDit kstąZkę woi. 
skow ą wydaną przez PKU. Piotrków

oraz dowód osobisty .

p  o z " n l

Wyżymaczki Z
iynuczek „L a u ra * Sosnow iec, Denerta f. 
wejście z podw órza l-sze piętro,

t fVf  ,1 Dmą. ..txprea Zflgfęi>!a“ 5o»iiowi«c, ul. 'I eairolaa lal. 4'^4


